


























































































































































































































































126 Iwona Szmelter 

Rysunek 6. �Ci�g dalszy akcji artystycznej Tadeusza Kantora �Multipart�, w�trakcie 
wykopaliska archeologicznego wspó�czesnego dzie�a (19�maja 2015�roku) 
��projekt realizowany w�Mi�dzykatedralnej Pracowni NOVUM Wydzia�u 
Konserwacji i�Restauracji Dzie� Sztuki ASP w�Warszawie

�ród�o: fot. arch. WKIRDS ASP w�Warszawie, Iwona Szmelter.
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ambasadorem we Francji. Ten wpłynął na generała Pułaskiego, zachęcając go do wspie-
rania działań kolonii amerykańskich skierowanych przeciwko Anglii w czasie rewo-
lucji amerykańskiej. Kazimierz Pułaski, ponieważ był pod wrażeniem ideałów nowej 
nacji podejmującej próby odzyskania niepodległości, zaoferował swoje usługi. Mając 
przy sobie list polecający od ambasadora Franklina, wyruszył statkiem do Ameryki.

Przybył do Marblehead w Massachusetts 23 lipca 1777 roku i napisał do gene-
rała Jerzego Waszyngtona, informując amerykańskiego przywódcę: „Przybyłem tutaj, 
bo jest to miejsce, w którym broni się wolności i dla niej się żyje lub umiera”. Jadąc 
na południe, dojechał do Filadelfii, gdzie miał zamiar spotkać się z generałem – wów-
czas naczelnym wodzem Armii Kontynentalnej. Do tego spotkania doszło w siedzi-
bie armii na północ od Filadelfii. Pokazując swoje umiejętności jeździeckie, Pułaski 
przedstawiał zalety utworzenia w armii silnego oddziału kawalerii. Chociaż Waszyng-
ton popierał jego pomysł, nie miał odpowiednich uprawnień do powołania polskiego 
generała i w rezultacie Pułaski był zmuszony do spędzenia kolejnych kilkunastu tygo-
dni na przekonywaniu do swojego pomysłu członków Kongresu Kontynentalnego, 
jednocześnie starając się o uzyskanie formalnego stanowiska w Armii Kontynentalnej.

W tym czasie podróżował z armią, 11 września brał udział w bitwie o Brandywine, 
w trakcie której podążył na pomoc siłom Waszyngtona i wyróżnił się jako doskonały 
taktyk. Za te osiągnięcia Kongres Kontynentalny mianował go generałem brygady 
dowodzącym brygadami konnymi. Wiedza Kazimierza Pułaskiego o sztuce wojen-
nej ponownie została wykorzystana przez generała Waszyngtona i jego ludzi w czasie 
bitwy o Germantown, co zapewniło zwycięstwo siłom amerykańskim. W roku 1778, 
dzięki interwencji generała Waszyngtona, Kongres zatwierdził utworzenie kawalerii 
i mianował generała brygady Pułaskiego jej dowódcą. Pułaski, którego zaczęto nazy-
wać „ojcem amerykańskiej kawalerii”, wiele wymagał od swoich ludzi i szkolił ich, 
zaznajamiając ze sprawdzonymi taktykami, z których wiele zastosował w walce o wol-
ność Polski. Gdy tylko przydziały z Kongresu okazywały się niewystarczające, często 
korzystał z własnych zasobów finansowych, próbując zapewnić swoim siłom zbroj-
nym najlepsze wyposażenie i bezpieczeństwo osobiste.

Generał brygady Pułaski został odkomenderowany wraz ze swoim legionem do 
obrony Little Egg Harbor w południowej części stanu New Jersey nad rzeką Delaware. 
Tam niestety ponieśli ogromną klęskę i zostali zwyciężeni przez Brytyjczyków 15 paź-
dziernika 1778 roku. W lutym 1779 roku legion konny został oddelegowany na połu-
dnie do Charleston (w Południowej Karolinie). 9 października 1779 roku, w czasie 
bitwy o Savannah, generał Pułaski, ruszając w bój na koniu, upadł na ziemię zraniony 
podczas wybuchu armatniego. Wrogowie generała Pułaskiego tak bardzo podziwiali 
jego odwagę, że oszczędzili go na polu walki i pozwolili, aby został z niego zniesiony. 
Zmarł kilka dni później, 15 października 1779 roku, w wieku 34 lat. Ta śmierć uczyniła 
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narodowym powstania 1794 roku. Po wygranej w bitwie pod Racławicami 4 kwietnia 
tego roku najpierw Warszawa, a następnie Wilno zostały wyswobodzone. Kościuszko 
doznał później obrażeń w nieudanym przewrocie i został wzięty do niewoli przez 
Rosjan. Po zwolnieniu z więzienia powrócił do Ameryki, którą uważał za swój drugi 
dom. Po dotarciu na nadbrzeże filadelfijskie wzdłuż rzeki Delaware został przywitany 
jak prawdziwy bohater. Zamieszkał w domu przy Pine Street (obecnie zwany Domem 
Kościuszki – Pomnik Pamięci Narodowej Stanów Zjednoczonych).

Tadeusz Kościuszko był podziwiany zarówno przez generałów, jak i prostych 
żołnierzy nie tylko za swoją wiedzę techniczną, ale i za pełne sympatii zrozumie-
nie i szczodrość. Jefferson napisał o Kościuszce: „Jest największym synem wolności, 
jakiego kiedykolwiek znałem”. Niestety generał Tadeusz Kościuszko, oddany obrońca 
biednych i uciśnionych, nie mógł być świadkiem odzyskania wolności przez własną 
ojczyznę – Polskę.

Głęboko wierzył w równość i przed kolejnym wyjazdem ze Stanów Zjednoczonych 
poprosił, aby pieniądze uzyskane ze sprzedaży jego posiadłości zostały wykorzystane 
na wykupienie niewolników, wspomaganie ich edukacji i zapewnienie im ziemi, aby 
mogli się sami utrzymywać. Kościuszko spędził ostatnie lata swojego życia w Szwajcarii, 
gdzie zmarł 15 października 1817 roku w wieku 72 lat. Został pochowany na Wawelu, 
pomiędzy grobami polskich królów.

Generał Kościuszko, który uczęszczał do Królewskiej Akademii Rycerskiej w War-
szawie, a ponadto uczestniczył w dodatkowych zajęciach w szkole wojskowej École 
Militaire w Paryżu, popierał stworzenie amerykańskiej szkoły dla oficerów. Wiele razy 
pisał w tej sprawie do Thomasa Jeffersona, który w 1801 roku, krótko po powołaniu 
go na prezydenta, utworzył akademię, do dzisiaj pełniącą funkcję ośrodka szkolenio-
wego oficerów armii amerykańskiej.

W roku 1828 Korpus Kadetów wzniósł pomnik Kościuszki w Amerykańskiej Akade-
mii Wojskowej w West Point w Nowym Jorku, uznaną przez generała Jerzy Waszyngton 
za najważniejszą akademię wojskową w Ameryce tamtych czasów. Kościuszko został 
uhonorowany za swoją pracę, którą oceniono jako kluczową dla zwycięstwa Ameryki. 
Po stworzeniu akademii generał William R. Davie, dawny gubernator stanu Północ-
nej Karoliny, poprosił Kościuszkę, aby napisał podręcznik Manewry artylerii konnej, 
który był wykorzystywany właśnie w tej akademii. Chociaż nakład został wyczerpany, 
cyfrowa kopia jest nadal dostępna w Internecie dzięki uprzejmości Biblioteki Akade-
mii Wojskowej Stanów Zjednoczonych w West Point.
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Kariera Krystiana Zimermana jest chyba najbardziej spektakularnym przypad-
kiem sukcesu zwycięzcy Konkursu Chopinowskiego. Miałem okazję poznać talent 
i osobowość Krystiana Zimermana bardzo dawno – z górą 40 lat temu. Będąc już 
parę lat po „moim” VIII Konkursie Chopinowskim, poznałem Krystiana w czasie 
Festiwalu Chopinowskiego w Dusznikach-Zdroju – miejscu, w którym rozpoczynały 
się chopinowskie sukcesy wielu znakomitych pianistów polskich. Nie ukrywam, iż 
z wielkim sentymentem wspominam nasze ówczesne spotkanie i rozmowy przy for-
tepianie. Wszyscy byliśmy głęboko przekonani, że nadzwyczajny talent, naturalność 
i niezwykła przejrzystość pełnej blasku gry Krystiana, w krótkim czasie przyniesie mu 
wielkie uznanie i sukcesy.

Wtedy, w perspektywie zbliżającego się IX Konkursu Chopinowskiego, sukces Kry-
stiana wydawał się być tylko kwestią nieodległego czasu. To, co parę miesięcy wcześniej 
w Dusznikach było jeszcze w sferze oczekiwań, stało się entuzjastycznie przyjętym 
faktem w październiku 1975 roku. Dwadzieścia lat po sukcesie Adama Harasiewicza, 
młodziutki, zaledwie 19‑letni Krystian Zimerman stał się bohaterem narodowym 
w chwili ogłoszenia rezultatów Konkursu. Jego zwycięstwo było absolutnie spektaku-
larne i bezdyskusyjnie zasłużone. Jury jednogłośnie przyznało mu wszystkie możliwe 
do zdobycia nagrody.

Zwykle kapryśna i bardzo wymagająca publiczność konkursowa, tym razem była 
bardzo szczęśliwa i w pełni usatysfakcjonowana.

Był to jednocześnie olbrzymi sukces pedagoga Krystiana Zimermana – profesora 
Andrzeja Jasińskiego – doktora honoris causa warszawskiego Uniwersytetu Muzycz-
nego. Tak wielki sukces jest dla młodego artysty często niepowtarzalną szansą na roz-
poczęcie kariery dosłownie z dnia na dzień. Muszę przyznać, iż w tym szczególnym, 
niezwykle ważnym momencie życia młodego artysty, zaimponowały mi spokój Kry-
stiana, rozwaga i doświadczenie jego profesora oraz mądrość najbliższego otoczenia. 
Myślę, że Krystian Zimerman miał olbrzymie szczęście, mogąc od siódmego roku 
życia współpracować z prof. Andrzejem Jasińskim, który mówił, że „Krystian był dla 
niego kimś więcej niż uczniem”. Profesor dodał jeszcze niezwykle istotne, prawdziwe 
i piękne zdanie – „nikt nie będzie dobrym pianistą, jeżeli nie będzie dobrym muzy-
kiem, a nie będzie dobrym muzykiem, jeżeli nie będzie dobrym człowiekiem”.

Myślę, że właśnie ta idea leżała u podstaw ich wieloletniej, jakże owocnej współpracy.
Pierwsze pokonkursowe lata Krystian Zimerman spędził na dalszej spokojnej 

pracy, poszerzając repertuar, oczywiście koncertując, ale z częstotliwością, która nie 
przeszkadzała mu w realizacji planów. Jestem przekonany, że był to okres w dużym 
stopniu decydujący o wspaniałej przyszłości pianisty. Wszystkie działania Krystiana 
od początku kariery, były działaniami głęboko przemyślanymi oraz starannie zapla-
nowanymi.
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słuchaczy. Zimerman ukazał właściwą rolę orkiestry w obu koncertach. Brzmienie 
zespołu zostało doprowadzone do organicznej jedności. Orkiestra nie spełniała roli 
zwykłego akompaniamentu, była równorzędnym partnerem fortepianu, tworzyła z nim 
nadrzędną, harmonijną całość. Jednocześnie niezwykle plastycznie zostały pokazane 
koncertujące partie poszczególnych instrumentów, fletu, fagotu czy waltorni. Zimer-
man był znakomitym architektem całości, kontrastując bezbłędnie strukturę koncertów, 
a równocześnie cyzelując każdy szczegół. Realizował poszczególne dźwięki tak, że każdy 
z nich otrzymał własny, najwłaściwszy kształt, własną „osobowość” i własne piękno.

Dedykowany Krystianowi Zimermanowi Koncert fortepianowy Witolda Luto-
sławskiego (doktora honoris causa naszej uczelni) został po raz pierwszy wykonany 
19 sierpnia 1988 roku w Kleines Festspielhaus w Salzburgu przez Krystiana Zimer-
mana i Orkiestrę Symfoniczną Radia Austriackiego pod batutą kompozytora. W Polsce 
zabrzmiał po raz pierwszy w tym samym roku podczas koncertu zamykającego festi-
wal Warszawska Jesień. Od tego czasu pianista wielokrotnie wykonywał to wspaniałe 
dzieło, należące do szczególnie ważnych utworów w jego repertuarze.

W tym miejscu – proszę pozwolić na drobną dygresję – chciałbym serdecznie 
podziękować Krystianowi za niezwykły jego gest. Wkrótce po pierwszych wykona-
niach Koncertu otrzymałem od Krystiana nieoczekiwaną przesyłkę z kopią ręcznie pisa-
nej partytury wraz z listem zachęcającym mnie do nauczenia się tego dzieła. I tak oto 
dzięki Tobie, drogi Krystianie, po miesiącach pracy i kilku konsultacjach z Mistrzem 
Lutosławskim, w marcu 1990 wykonałem ten Koncert po raz pierwszy, mając później 
wiele satysfakcji z nagrania dla wytwórni Naxos oraz koncertów, w tym również pod 
batutą Witolda Lutosławskiego.

Jeszcze raz serdecznie Ci Krystianie dziękuję!
Wielką troską Krystiana Zimermana jest ukazywanie światowej publiczności naj-

wartościowszych dzieł muzyki polskiej. Specjalny projekt poświęcił Grażynie Bacewicz, 
której nieco zapomnianą muzykę odkrył już jako nastolatek. Tajemnicą Zimermana 
pozostanie, jak do muzyki Grażyny Bacewicz udało mu się przekonać unikającego 
repertuarowych eksperymentów fonograficznego giganta Deutsche Grammophon. 
Zapewne nie bez znaczenia była tu szczególna pozycja pianisty, uznawanego powszech-
nie za jednego z najbardziej „niezależnych” wirtuozów świata.

W ten sposób w 100‑lecie urodzin wybitnej polskiej kompozytorki i skrzypaczki 
powstało unikalne nagranie II Sonaty oraz I i II Kwintetu fortepianowego, w których 
towarzyszą Krystianowi czołowi polscy kameraliści: Kaja Danczowska, Agata Szym-
czewska, Ryszard Groblewski i Rafał Kwiatkowski. Niezwykle cenione są również 
nagrania Mitów Karola Szymanowskiego dokonane wraz z Kają Danczowską.

Krystian Zimerman uwiecznił swoją sztukę pianistyczną, dokonując licznych, 
wyróżnionych wieloma nagrodami nagrań dla firmy Deutsche Grammophon. Poza 










































